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W yc h o d zi co 1. i 15. każdego 
m iesiąca.

P r z e d p ł a t a  z p r z e s y łk ą  pocz tow ą w y
nosi  w p a ń s tw ie  A u s t r o - W ę g i e r : 

r o c z n ie  2 z ł r  — p ó ł ro c z n ie  1 z ł r .  —  
e w ie rć ro e z u ie  50  ct. w. a.

W  Kosy i ro c z n ie  2 ru b le ,  w P o z n a ń -  
sk ieni  i w K ie lu c z e c h  4 m arek  roczn ie  

f  p ó ł ro c z n ie  2 m a r e k ) ,  we F r a n c j i  
i in n y c h  k r a ja c h  E u ro p y ,  o raz  w A m e 
ry c e  p ó łn o c n e j  5 f lan k ó w  (1 d o l a r ) ;  
zaś w A m e ry c e  po łud n io w e j ,  w B r a 
zyli i .  A u s tra l i i  i in n y c h  K ra jach  za- 

ocea nowy cii 7 f ranków  rocznie .

N um er p o je d yn c zy k o sztu je  
1 0  c t .  w .  a .

GŁOS WOLNY
O r g a n  n i e z a w i s ł y .

P r z e d p ł a t ę  z am ie js co w ą  i należytośc-  
za  o g ło s z e n ia  i r e k la m y  p r z e s y ła ć  na
leży f ran c o  do Administracyi „Głosu

Wolnego" poste  r e s t a n t e  we L w ow ie .

Z a  o g ło s z e n ia  p łac i  s ię  6, a  za r e 
k la m y  12 cen tów  za  w ie rsz  d ro b n e m  
p i s m e m ; za  o g ło s z e n ia  w ięk sze  lub 

. / . e s t r z e  s to sow nie  do umowy.

P r z e d p ł a t ę  m ie jsco w ą  o raz  i n s e r a ty  
i r e k la m y  p rz y jm u je  Bióro dzienników 
pod l iczb ą  0. p rz y  u licy  K a r o la  L u 

d w ik a  we Lw ow ie .
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Motto: „ Rz n i j  p r a w d ę  o r e s z t ę  n i e  p y t a j

Carewicz w Wiednin !
Wielką niespodziankę sprawiło nam 

przybycie Carewicza, Następcy tronu ros- 
syjskiego, do Wiednia.

Carewicz w W iedniu! wołano w Eu
ropie , której i my Polacy jesteśmy miesz
kańcami, a serdeczne przyjęcie jakiego Ca
rewicz doznał ze strony Dworu wiedeń
skiego, musi napawać otuchą miłośników 
pokoju.

Tylko my jedni Polacy, za pośredni
ctwem swej prasy, zaniepokoiliśmy się, nie 
tyle przybyciem Carewicza do Wiednia, ile 
raczej niezwykłem serdecznem przyjęciem 
Go ze strony DWoru wiedeńskiego; pogrą
żeni z tego powodu, w zadumie, mimowoli 
sami siebie pytać musimy: Czy te odwie
dziny, w połączeniu z Serdecznością przy-

nie wywołają ja tó c h ś  zmian wewnę- 
trzi|fcń,^.ó£kuń:ó\y Auaryi, a przcjfiewszysi- 
kiein stósunku naszego do Rządu? Gzy 
dominujące stanowisko nasze, /akie dziś 
zajęli w Austryi Polacy, nie zacznie powoli 
zmieniać się, na nieco podrzędniejsze i czy 
nie osłabnie wpływ nasz w nadawaniu tonu 
polityce austryackiej, a wreszcie, czy nasze 
dążności w kierunku pracy około wyrobienia 
ducha polskości, w narodzie ruskim, nie 
spełzną na niczem?

Na te pytania, zwłaszcza w Austryi 
prowadzącej i zmieniającej swą politykę 
od wypadku do wypadku, chyba niedaleka 
przyszłość może odpowiedzieć i najnieza- 
wodniej odpowie wypadkami.

Cf). do nas — musimy przyznać się 
otwarcie, że pragnęlibyśmy szczerej miedzy 
Austryą a Rossyą przyjaźni, bowiem żywimy 
przekonanie, że w sprawie wschodniej oba 
te państwa, nie tylko na teraz, ale i na 
długie lata, mogą równolegle działać i bodaj 
czy nie korzystniej wyszłaby Austrya na 
zawarciu w sprawie wschodniej sujuszu 
z Rossyą, aniżeli na ewentualnem prowa
dzeniu z nią wojny o pierwszeństwo na 
Wschodzie, względnie o wyrugowanie jej 
z tamtąd, co — bądź co bądź — połączone 
iest z wielkiemi trudnościami, wymagającemi 
nadludzkich wysileń.

Podobny sojusz Austryi z Rosssyą, nie 
wykluczałby istnienia Austro - niemiecko 
włoskiego przymierza, któreby i nadal chronić 
miało powstałe państwo prusko-niemieckie 
od grożącego mu odwetu francuskiego, a tern 
samem chroniło środkową Europę, od krwa
wej wojny.

Nakłanianie Austry ido wojny z Rossyą

celem wyparcia tej ostatniej ze Wschodu, 
względnie wykreślenia jej z poczetu pierwszo- 
rzednych państw Europy, uważać musimy 
za przedsięwzięcie nader śmiałe, ale zarazem 
i nader hazardowne, zwłaszcza, że do urze
czywistnienia tegoż, jedynie krwawa wojna 
europejska prowadzić może, która w obecnych 
stosunkach okazującego się widma socya- 
listycznego, kto wie, jaką wytworzyłaby 
sytuacyą ogólną w Europie.

Dla tego też nie wypada nam taić 
naszego przekonania, że tylko fałszywi przy
jaciele Austro - Węgier mogą doradzać wojnę 
z Rossyą, eelem wrzekomego rozwiązania 
sprawy wschodniej.

Los naszych rzeźiiików i masarzy.
Zamknięcie granicy rossyjskiej i rumuńskiej 

nadoj^dotkliwie odbija ns. r y ż c i -
ckim -i masarskim, bo om ąd ustał t ranspo rt  wo
łów i świń tuczonych z )R)ssyi i Rum unii , 'od tąd  
nasi rźeznicy i masarze i w  raz bardziej ubożeją 
a ich przemysł co raz wjęcej marnieje. Galicya, 
której procent rolnego p$sa i Iic-he gospodarstwo 
rolne, nie każe ją  zaliczać do krajów rolniczych 
wcale nie może wykazać korzyści, jakie osiągnę
ła z zamknięcia powyższych granic, a już sam 
upadek zupełny handlu świńmi, jaki istniał w 
Galicyi w czasie tychże otwarcia i pogrążenie 
przymysłu rzeźnickiego i masarskiego wystarczą 
do twierdzenia, żeśmy z zamknięcia granicy ros
syjskiej i rumuńskiej więcej stracili, jak zyskali.

D ow iadujem y się, że uasi rzeźn icy  i m a sa 
rze, tak samo jak  pow ażne niemieckie firmy ku
pieckie w spraw ie  ro ssy jsk iego  zboża, zam ierza ją  
upraszać  o o twarcie tych g ran ic  dla przewozu 
wołów i świń, o tyle, o ile tego w ym aga  po trzeb  
m iejscowego przem ysłu .

Jest rzeczą powszechnie znaną, że właści
ciele większych posiadłości w Galicyi, wcale nie 
trudnią się tuczeniem świń dla celów handlowych, 
tylko ta  gałęź krajowego gospodarstwa spoczywa 
w ręku naszego ludu czyli chłopka, który we
dług rachunku przeciętnego nawet na tyle nie 
produkuje ziemiopłodów', ażeby takowe wystarczyć 
mu mogły na wyżywienie jego rodziny.

Nie dziw więc, że w takich warunkach zo
stając nasz przemysł rzeżnieki i masarski, będzie 
musiał w krotce z zagranicy sprowadzać słoninę 
i smalec, dla zaspokojenia potrzeby miejscowej, a 
słynące n iegdyś nasze masarstwo, wysyłające 
ongi swe wyroby do Niemiec, wkrótce wyglądać 
będzie tak ponętnie, jak przybywający na j a r m a r 
ki t- z. św. Jura , rzeźnicy z małych miasteczek.

Władze autonomiczne i Izby handlowe po
winny na seryo zająć się powyższą sprawą, zwła
szcza, że po targach wschodniej Galicyi plondrują 
kupcy i zgonnicy, którzy wykupują tuczne świnie 
dla Prus, a z którymi nasi rzeźnicy i masarze 
bezwzględnie konkurować nie są w stanie.

Jeżeli stosunki w tym względzie nie zmie
nia się na lepsze, to cena wieprzowiny we Lwo

wie dojdzie do bajecznej wysokości, nie mówiąc 
już o wyrobach masarskich, których z chudzizny 
robie niepodobna.

Ażeby podobnym następstwom zapobiedz, 
po trzeba: Albo wyjednać otwarcie granicy rossyj
skiej lub rumuńskiej, albo też zabronić w ypro
wadzania do Prus tucznych świń, z targów gali
cyjskich.

Kunfucyusz był zdania, że dla mieszkańców 
potrzeba starać się o tani chleb i mięso, a my
śmy wbrew temu zdaniu zamknęli granice państw, 
które nam tanio dostarczały chleba i mięsa.

O przemysłowych Stowarzyszeniach.
Pod przewodnictwem przełożonego Stowarzy

szenia lwowskich murarzy, kamieniarzy, cieśli i 
t. d. p. Andrzeja Perediatkiewieza, odbyło się 
dnia 22. p. m. po południu w Izbie rękodzielni
czej „ Wtóre walne zgromadzenie“ członków, przy 
współudziale Delegacyi pomienionego Stowarzy
szenia. Po zagajeniu posiedzenia i odczytaniu pro
tokołu z ostatniego Walnego źgromad?.enia, 
bez zmiany został przyjęły i zatwierdzoDy’ 
odczytał sek n H rz  Izby rękodzielniczej p ^ e r^y“ 
nand Ohly, w y c z e r p u j  sprawozdań16 z cz?n* 
ności Przełożeństwa tego Stówa}/.j-zenia, z któ
rego okazuje się, że od dnia 9. marca bież. roku 
odbyły się 3 Walne zgromadzenia i 10 posiedzeń 
w ydziałow ych; dokładano wszelkich możliwych 
starań  celem wyrugowania fuszerstwa, wniesiono 
liczne skargi do Władzy przemysłowej o ukaranie 
fuszerów i starano się w ogóle czynić i pracować 
w tym kierunku, ażeby rozwój przemysłu budo
wniczego sprowadzić na  drogę zdrowotną i żeby 
na  tej drodze kwitł u nas — zarówno —  obok 
stanu budowniczych i stan majstrów poszczegól
nych rękodzieł.

Niestety — mówi sprawozdanie — ze strony 
budowniczych na każdym kroku napotkano w tej 
mierze na niechęć i upor, prowadzący niejako do 
rodzaju chaotycznego nieładu szkodliwego w sku
tkach nie tylko majstrom i towarzyszom m urar
skim, kamieniarskim i ciesielskim, ale nierównie 
i samymże budowniczym, który li rozwielmożnio- 
nemu partactwu niesumiennemu, a polującemu na 
wyzyskanie pracy rękodzielnika, może być na rękę, 
a którego zdrowy rozsądek ludzki i dbałość o 
zdrowotny rozwój przemysłu budowniczego, bez
względnie życzyć sobie nie może; w kierunku 
działania zgodnego z postanowieniami ustawy, 
ażeby uczni rękodzieła murarskiego, kam ieniar
skiego i ciesielskiego, w myśl §. 37. ustawy prze
mysłowej nie wolno zatrudniać, a tem samem i 
wyzwalać budowniczym, napotkano również na 
tak rażący opór ze strony budowniczych, który 
gdyby nie pochodził od samozwańczego przedsta
wiciela korporacyi lwowskich budowniczych, mógłby 
był doprowadzić do rozgoryczenia I ztąd w yn i
kającej niezgody między majstrami a budowni
czymi.

Mimo tych wszystkich zboczeń Stowarzy
szenia tutejszych budowniczych, nie zapoznało 
Przełożeństwo korporacyi murarskiej, kamieniar
skiej, ciesielskiej i t. d. ważności postanowień 
§. 114. nowej ustawy przemysłowej, albowiem



pracując dla zdrowotnego rozwoju odnośnych rę
kodzieł, starało się o podnoszenie honoru stanu 
przemysłowego i dążyło, oraz dąży i dążyć nie- 
poprzestanie, do pożądanej ogółowi solidarności, 
w godziwej pracy nad moralnym i materyalnym 
rozwojem rękodzielnictwa krajowego. W  dalszym 
toku sprawozdania okazuje się, że dano z fundu
szów korporacyi majsterskiej 30 złr. na sprawie
nie sztandaru, oraz, że niektórzy członkowie 
ociągają się z uiszczeniem zaległych wkładek, 
wreszcie, co do sposobu prowadzenia ksiąg tego 
Stowarzyszenia, postanowi ino po wyjaśnieniu 
ptzez p. Jana  Kracba, poczynionych uwag p. Pio
tra  Veitha, ażeby w sposób dotychczas prakty
kowany, księgi te nadal prowadzono.

Powyższe sprawozdanie przyjęto do wiado
mości i wyrażono Przełożeństwu uznanie, ze strony 
W alnego zgromadzenia.

Następnie odczytano odezwę Stowarzyszenia 
lwowskich budowniczych, w sprawie rozdziału 
majątku, względnie, w sprawie wydzielenia czę
ści majątku z byłego „ Stowarzyszenia- budowniczych 
i majstrów murarskich, kam ieniarskich i  ciesiel
ski,chu, przypadającej na majstrów. Postanowiono 
tedy wybrać do tej czynności komisyę z siedmiu 
członków, do której zaproponowano pp. Piotra 
Veitha, Jan a  Kraeha, Ju ljana  Markowskiego, H e n 
ryka Mullera, H enryka Periera, Ju ljana Górę 
i Jan a  Machnickiego, lecz p. Piotr  Veith oświa
dczył, ażeby bezwzględnie jego nie wybierać, bo on 
wyboru tego nie przyjmie, bo nie chce, ażeby 
o nim mówiono, że jes t  borbifaksem. W tej mie 
rze zabierali głos pp. Perier i Markowski, którzy 
wykazywali potrzebę wybierania do tej komisyi 
p. Veitha, kiedy ten o tern i słyszeć nie chciał, 
a to dla tego, że raz miano powiedzieć, że on 
na posiedzeniach borby wyprawia, wskutek czego 
żąda on złożenia sądu polubownego i od wyroku 
tegoż czyni zawisłem wzięcie udziału w tej ko
misyi, lecz pp. J a n  Krach i Jan  Gryglaszewski 
wręcz przeciwnego byli zdania, bo kiedy pierwszy 
dowodził, że członkowi nie wolno uchylać się 
samowolnie od prawomocnych uchwał Walnego 
zgrnirudzepiia, a nadto jjażóy w myśl ( §. 114.

y  przemysłowej t winien działać pc obywa
telsku ' to drUgi, p Gryglaszewski, uważał w po- 
dobnem postęp0waniu p. Veitba, -niaząj uchybie
nia W aln „mu 7„™«.-Jkenib, po ezem nastąpił 
wybór wszystkich wyż proponowanych i mała 
pauza ciszy... po której Delegat tego Stowarzy
szenia, p. Jan  Krach, wysłany na  IV. wiec ręko
dzielniczy, odbyty w miesiącu wrześniu w Wiedniu 
rozpoczął swe sprawozdanie z czynności swoich 
tamże. Zaznaczył on, że przybywszy do Wiednia, 
złączył się z delegatami naszego kraju, którym 
na  posiedzeniach spraw krajowego przemysłu do
tyczących przewodniczył prezes Izby rękodzielni
czej p. S tanisław Niemczynowski i starał się 
zarówno z innymi, ażeby program tego wiecu 
został w całości przyjęty.

Wyszczególniał dalej miejscowości, gdzie 
odbywały się posiedzenia wszelkie, w których on 
brał czynny udział, zabierając w różnych prze
zeń wyszczególnionych sprawach głos, osobliwie 
w sprawie przemysłu budowniczego i starał się 
w miarę swych sił czynić i pracować tam w spra
wie polepszenia stosunków obecnych tego prze
mysłu, względnie, ażeby program cały wiecu, za 
którym i -delegaci naszego kraju się oświadczyli, 
w całości ze strony wiecu był sankcyonowany. 
B ra ł  on czynny udział w posiedzeniach i głoso
wał za tern, ażeby wykonywujący przemysł w 
myśl §. 37. ustawy przemysłowej, skoro 20 za
trudniają pomocników, byli uznani za fabrykan
tów i jako tacy traktowani; głosował za tern, 
ażeby książki robotnicze wydawały odnośne kor- 
poracye, jako też, żeby zaprowadzić ścisłe egza
minu i żeby tylko ci zostawali towarzyszami i 
majstrami, którzy przepisany egzamin swego uzdol
nienia fachowego złożą; głosował za tern, ażeby 
dających pokrywkę jako kulturzystów fuszerki 
pierwszy raz karano dotkliwą grzywną, zaś w r a 
zie powtórzenia się wykroczenia przez udzielenie 
pokrywki, odjęto im prawo wykonywania swego 
przemysłu, względnie odebrano im koneesyą 
czyli uprawnienie przemysłowe; głosował za 
tem, ażeby Izby handlowe i przemysłowe jako 
reprezentujące wręcz sprzeczne z sobą interesa

zostały rozdzielone i żeby dla handlu  istniały izby 
handlowe, a dla przemysłu, względnie rękodziel
nictwa, istniały izby przemysłowo rękodzielnicze ; 
głosował za tem, ażeby dla fabryk był inspektor 
przemysłowy inny, a inny dla drobnego przemy
słu rękodzielniczego; głosował, ażeby uczni któ
rzy 18 lat wieku przekroczyli, do nauki nie wolno 
przy jm ow ać; żeby we fabrykach nie wolno zatru
dniać uczni niżej lat 16 liczących, jakoteż brał 
udział w sprawm odnoszącej się do wypoczynku 
niedzielnego; oświadcza, że w komisyi budowm- 
czej do której i stolarzów wcielono, było zale
dwie 14 członków, i w niej były sprawy budo
wnictwa specyalnie omawiane, zastrzegane prawa 
majstrów murarskich, kamień.arskich i ciesielskich, 
by samoistnie mieli prawo' wykonywania swego 
rękodzieła i tylko oni miel' prawo utrzymywania 
towarzyszy i uczn i; głosował za określeniem §. 
37 ustawy przemysłowej w taki sposób, ażeby 
przemysłowcowi tymże objętemu, ’ wolno zatru
dniać pomocnika li od dotyczącego majstra wzię
tego, któryby robotę swą wykonywał jako robo
tnik swego m ajs tra ;  w ogóle — rzekł sprawo
zdawca —  czyniłem wszystko, co mogłem i jak 
mogłem i jak można było, brałem udział w ko- 
misych o tyle, o ile fizyczna możliwość dozwa
lała i w czasie prac wiecu i odnośnych komisyi 
ciągle byłem czynny i jak tylko można było za
bierałem głos wtedy, kiedy tego potrzeba wy
magała.

Wreszcie zwrócił uwagę, że wiec ten trw ał 
trzy dni i że w nim wzięło udział około 1000 
delegatów, zatem rzecz jasna, że każdy z nich 
musiał się z mowami ograniczać, zwłaszcza, że 
chodziło tu o uchwalenie program u wiecowego 
i zamanifestowanie znaczenia w Państwie stanu 
rękodzielniczego, które żywym przykładem stwier
dzono wyborem posłów do Sejmu niższo-austry- 
ackiego.

Na tem zakońc/vi delegat swe sprawozdanie 
z uwagą pełnej szczt iści, która całemu jego 
sprawozdaniu towarzyszyła, że co do czynności 
jego, jeko delegata, powołuje się na opinię mę
żów^ zasiadających w Izbie rękodzielniczej,jak pp. 
NieJpCzy^owskijtMicnałk.r Walichrewicz i <|etritz.

J* Nastąpiły atoli n jfortunne interpelacjo je- 
dnegb z członaów ag iom adzen ia , które więcz 
przeciwny zamierzonemu wywarły skutek, bc Walne 
zgromadzenie wyraziłć delegatowi p Janowi Kra
chowi uznanie  z oświadczeniem, ażeby swe spra
wozdanie spisał, dla Przechowania go w aktach 
korporacyjnych. I

Ponieważ drug^fn delegatem na wiec wy
brany był p. P io tr \ e i t b ,  uchwaliło zatem Walne 
zgromadzenie, wezwać go do wytłumaczenia się: 
Dla czego nie wykonał prawomocnych uchwał 
Walnego zgromadzenia?

Członek p. Szustrowski postawił wniosek, 
ażeby poczynić kroki u Władzy, celem zabronie
nia budowniczym utrzymywania towarzyszy i 
uczni i w tym względzie przedstawił wygotowaną 
przezeń petyeyę, którą zająć się ma Pizeło- 
żeństwo

Delegat towarzyszy p. Brunarski, towarzysz 
kamieniarski, oświadczył życzenie towarzyszy, o 
którem zawiadomiono referenta spraw przemy
słowych, starszego radcę Magistratu p. Strzelbi- 
ckiego, ażeby Stowarzyszenie majstrów przy 
asystencyi władzy przemysłowej, odbywało po 
fabrykach i warstatach kontrole, ażali każdy z 
zatrudnionych tam pomocników posiada książkę 
robotniczą, uprawniającą go do wykonywania tej 
zarobkowości, którą oń rzeczywiście wykonuje.

Pan  Brunarski zwrócił przy tej sposobności 
uwagę, ze wbrew ustawie zatrudniają niektórzy 
przedsiębiorcy po kilkunastu uczni na jednego 
czeladnika, co wcale nie przyczyni się do pożą
danego wykształcenia zawodowego uczni, a tem 
samem przyczynia się do upadku rękodzielnictwa. 
Pan Markowski w długiem przemówieniu stw ier
dził zupełną słuszność uwag Delegata  panów 
towarzyszy, lecz winą tego jest właściwie opła
kany dzisiejszy stan stosunków przemysłowych, 
na  który składały się grzechy ustawy o wolności 
zarobkowania, którą zła wiarn i chciwość spe
kulantów zamieniła na dowolność wyzyskiwania 
dobrej woli lub łatwowierności konsumenta i pracy 
rękodzielnika, względnie robotnika. Wybrano tedy 
komisyę do odbywania kontroli. W końcu z ubo

lewaniem stwierdzono fakt pożałowania godny, 
a podniesiony przez wspomnianego Delegata to
warzyszy, że Przełożeństwo budowniczych dla tego 
nie chciało wydać światła na  pogrzeb tow arzysza 
ś. p. P. że tenże posiadał list wyzwolinowy od 
przemysłowego Stowarzyszenia majstrów m ura r
skich, kamien.arskich i t. d.

Czyn ten, zdaje nam się, nie potrzebuje 
komentarzy, bo jest politowania godny, zw łaszcza , 
że popełniony ze strony wysokiej inteligencyi 
przemysłowej, do jakiej przecież wypada zaliczyć 
budowniczych stolicy, która poważyła się odmó
wić żyjącym Towarzyszom — świec ich własność 
stanowiących, by niedopuścić do oddania ostatniei 
usługi chrześcijańskiej towarzyszowi ciężkiej pracy.

Na wieniec dla wieszcza Adama Mickiewicza 
ofiarowano 70 złr., które były przeznaczone na 
koszta podróży drugiego Delegata na wiec 
wiedeński.

Na tem zakończono posiedzenie. My z n a 
szej strony winniśmy oświadczyć, że do korpo
racyi majsti-ow murarskich, kamieniarskich, cie
sielskich i t. d. winni należyć czeladnicy oraz 
ucznie tych rękodzieł, a bezwarunkowo nie do 
korporacyi budowniczych, albowiem nie ma cze
ladników, ani terminatorów budowniczych, tylko 
mogą być praktykanci, jak technicy n. p. którzy 
po odbyciu wymaganej praktyki w budownictwie, 
chcą otrzymać koneesyą na budowniczego. Cho
ciażby tedy w myśl §. 37 ust. przem budowni
czy zatrudniał u siebie pomocników, to muszą, 
oni należyć do korporacyi właściwej, a tą jes t  ta, 
do której m ajster jego zarobnowości w myśl §. 
106 i 107 powołanej ustawy, bezwarunkowo na
leżyć musi.

K r o n i k a .

Pan i.  A . B ac zew ski, ijadny miasta Lwowa, 
członek Izby h a n f  'wej i przemysłowej, przełożony 
szynkarzy lwowskich ofaz c. k .jnadworna aostawca- 
zostaje od kilku m ies^cy pod narzutem, jakoby u- 
krócił sunie, sk ładkowa przezuj czopo n a  -zeCj, 
dzy okolic do tknię tych /n ieurodzajn i  
( W  ^pierwszym r r a łz . e  paw isa^  Mada mi sjSka 
w interesie własnej swjfej powagi, sp fa w ę  " tę  spddać 
albowiem.! nie może dla niej być rzeczą obc^ętną, 
ażeby jej izłonek zostawał pod zarzutem tego ro
dzaju.

K a s yn o  w o js k o w e  (oficerskie) i K a s yn o  
szlacheckie we Lwowie figuruje nie wiedzieć na 
jak.ej podstawie między szynkarzam. lwowskimi, 
Kasyno oficerskie wbrew postanowieniom §. 4. no
wej ustawy przemysłowej z 1888 .wpisano w magi
stracie i w korporacyi szynkarskiej do rejestru  za
robkowego. Jego Ekscelencya komenderujący Galicyi 
Książę Windischgrfitz, tak samo ja k  kasyno oficer
skie, nie wie, że pod zasłoną powagi kasyna oficer
skiego konserwowaną jest  synekura dla p. K arola  
Kiselki, który z tego tytułu pobiera korzyści. Sa
mobójstwo porucznika S. nie byłoby nastąpiło, gdy
by nie szynkownia w zabudowaniach K asyna  woj
skowego, prowadzona dla korzyści kieszeni p. Ka

r o l a  Kiselki, na podstawie koncesyi szynkarskiej 
na imię tego kasyna wydanej, przeciw czemu w ro
ku 1886. wnieśli protest lwowscy szynkarze, < 
czy już załatwiony od tego czasu —  nie wiemy. 
Nawiasowo musimy nadmienić, że gdyby przeło
żonym korporacyi szynkarskiej był n. p. jakiś cha
łatowy Kchlojme Kratzenschmutz, to ma on prawo 
pod karą wzywać do siebie prezesa Kasyna tak ofi
cerskiego jak  i szlacheckiego, ażeby stawił się 
przed nim. Bc h TSn e  G e g e n d !

M. Glanca tanie d rz e w o  i tegoż rzetelna 
miara. Restaurator w ogrodzie miejskim (Pojezu- 
ickitn) otrzymał ze składu drzewa opałowego M. 
Glanca (pod 1. f)U przy ulicy Gródeckiej) dwa sągi 
drzewa, do których t y l k o  3 0 polan musiano do
datkowo dowieść. Wartałoby, ażeby komisya ta rgo
wa przy współudziale dwóch delegatów Rady miej
skiej, zajęła się miarą stosów na składzie M. Glanca. 
które jak  się okazało —  nie są czterometrowymi, 
jak  to prawią reklamy i plakaty tego spekulant?

N o w e  o d k ryc ie , zarówno głośne jak  najno
wsze Dr. Kocha. Browar w L is i e n i c a e b  wyrabia p i
wo, które szybciej i baidziej przeczyszczająco działa 
aniżeli pigułki Morisona, tylko nieco z większem po
większeniem bólów wewnętrznych. Nowy ten środek 
przeczyszczający zawdzięczyć należy Dr. Marchwic
kiemu i tegoż nadwornemu chemikowi, Ignacem11 
Russmannowi.

C k. kolej p a ń s tw o w a  zredukowała woń' 
od płacenia czynszu składowego czas do wylad°wa'  
nia wozów i przesyłek, z 12 godzin na (i, °o b a r 



dzo dotknęło tutejszych kupców i przedsiębiorców 
k tórzy wcale nie są temu winni, że kolej państwo
wa nie mając dostatecznej ilości wozów, szukać po
stanowiła środka zaradczego w zredukowaniu po
wyższego czasu. Nadto i plac przeznaczony do wy
ładowania wozów, je s t  mały i niewygodny, bo n a
stręczający przeszkód w skutek torów ułożonych tam 
szyn, na których co chwila łamią się koła wo
zów przybyłych po ładunek.

Dyrekcya c. k. kolei państwowych powinna 
zapobiedz temu dręczeniu kupców i przedsiębiorców, 
jakoteż ich koni, a przedewszystkiem niepowołanej 
protekcyi M. Glanca, który ażeby nie płacić, jak  
inni, składowego, wyrzuca drzewo z wagonów na ten 
i tak szczupły plac wyładowywania wozów, tam je 
układa i z tamtąd wprost rozwozi po mieście swym 
odbiorcom, kiedy inni są przezto tamowani, bo nie- 
mogą korzystać z placu zatarasowanego jego drze
wem. P rotekcya M. Glanca bije w oczy każdego.

Monopol w ó d c za n n y dziwnym zbiegiem oko
liczności powstały we Lwowie, na korzyść fabryki 
.T. A. Baczewskiego, prawdopodobnie ustanie w kró t
ce, bo — jak  nam donoszą — ma się zawiązać spół
ka korporacyjna z szynkarzy tutejszych, k tóra  na 
zasadzie §. 114 i 115 nowej ustawy przymysłowej 
otworzyć ma dla członków tej korporacyi magazyn 
wódczany (sjlirytusu, rozolisów, likierów, rumu, ko
niaku i t. p.) we Lwowie, zostający pod kierowni
czym zarządem p. Juliusza Mikolasza, mającego być 
prezesem tej spółki korporacyjnej. Jeżeli  rzeczywi

ście tak  rzeczy stoją, to skończy się panowanie i 
wyzyskiwanie faktorów p. J .  A. Baczewskiego, a z 
niemi pogłoski na ucho sobie w świecie szynkar
skim opowiadane, o jakimś tajemniczym stosunku, 
mającym istnieć między tą  fabryką, a jakimś dygui- 
tarzem ratuszowym.

N o w y  m ankam ent w kancelaryi egzekucyjnej 
tutejszego magistratu popełnić miał były zarządca 
aresztów miejskich, którego wyłapano na grubych 
nieformalnościach ze strojami aresztantów Ładny 
ten pan należy Jo rzędu protegowańców pewnego 
dygnitarza naszej błogosławionej autonomii, a został 
dla tego — jak  ludzie tw ierdzą —■ oficyałem z ła
ski, że żona jego uczyła córkę owego dygnitarza 
autonomicznego. Radzimy, ażeby tego oficyała prze
znaczono do kasy miejskiej, a nn tam prawdopodo
bnie się poprawi, w swych nieformalnościowych po
pędach. Byłby czas, ażeby już raz pomyślano o j a 
kiejś reformie w stanie t. z. urzędników manipula
cyjnych tutejszego magistratu, z których znaczna

spełnia czynności urzędników administracyj- 
T S H  Ale, żeby reforma wjypadła korzystnie, po- 
trz^Fa wziąć rozurat z jłrotekcyą i nepotyzmem i 
tyli® rzetelną pracę i wiedzę uwzględniaj!' przy ob
sadzaniu posad. i |

Nie wiemy, ażali wierzyć można pogłosce, że 
do f y .  biura m agistratu ma przybyć nowa akwizy- 
cya, w postaci dobrze płatnego dyurnisty, w osobie 
emerytowanego c. k. starosty, którego w skutek gor
szących przezeń praktykowanych wybryków w cza 
sie ostatnich wyborów do Sejmu galicyjskiego, pu
szczono  w stan zasłużonego spoczynku.

Jeżeliby ta  wieść ziściła się, to chyba na z a 
sadzie: „ K o c h a j m y  s i ę !  R ó w n i  z r ó w n y m i .

P ro s ić  W O ir t O .  Na tej podstawie gorąco upra
szamy Jego Ekscelencyę pana Namiestnika, ażeby 
sprawę wniesionego dnia Ł6 listopada 1889 podania 
do c. k. namiestnictwa, w sprawie dodatkowego 
wpisania Z, S. do ksiąg metrykalnych krakowiec- 
kich, raczył polecić przyspieszenie załatwienia po
dania, gdyż malec skutkiem niedbalstwa i opiesza
łości księdza, który go chrzcił, jttż drugi rok nie 
został przyjęty  do szkół gimnazyalnych. Zapytani 
rodzice chrzestni odpowiedzieli nam w tych dniach, 
źe w tei sprawie dotąd ich starostwo nie wzywało 
a tymczasem ojciec chrzestny liczący około 80 lat 
wieku, zbliża się do łona Abrahama, co znów na
stręcza ewentualne przeszkody.

W  kościele ś w . M a ryi śnieżnej we Lwowie 
powierzył profesor politechniki p. Ju lian  Zacharje- 
wicz w porozumieniu z proboszczem tego kościoła, 
roboty malarskie izraelickiemu przedsiębiorcy, Żydzi 
którzy  ja k  wiadomo, na punkcie religijnym bardzo 
są wrażliwi, poczytali za złe temu przedsiębircy, iż 
w dzisiejszych stosunkach społecznych uległ namo
wie profesora i księdza i objął wspomniane roboty 
w kościele katolickim, , co może łatwo pobudzić kato
lików do żywienia uczuć antikatolickich, czego 
sobie żydzi szanujący'#’ swój kościół, wcale nie 
życzą.

Izb? han d low a  i p rz e m y s ło w a  na swem po
siedzeniu z 10. b. m. zajmowała się sprawą wniosku 
posła Dawida Abrahamowicza, żądającego krajowego 
dodatku konsumcyjnego od wina, piwa i wszelkich 
napojów spirytusowych. Przeciw temu wnioskowi 
wystąpili na tern posiedzeniu pp. Kolischer, Sokal 
i J .  A. Baczewski, który właściwie w zasadzie 
przeciw temu wnioskowi nie występował, tylko w y
kazywał jego stronę niepraktyczną, ze względów 
zasad podzielności, gdyż według jego zdania, nie można 
jednego centa na litrze piwa podzielić na %  litrowe 
szklanki, a co gorzej, J5 złr. na hektolitrze słodzo
nych napoi spirytusowych, podzielić na kieliszki.

Przemówienie pana J .  A. Baczewskiego, w obronie 
szynkarzy, polegało na zasadzie : „O d  p r z y j a c i ó ł  
m o i c h  u c h o w a j  m i ę  B o ż e “ . Wniosek posła 
Abrahamowicza byłby właściwie istnem dobrodziej
stwem dla fabrykanta wódek słodzonych J .  A. B a
czewskiego, który takowych do Lwowa z fabryki 
swej w Zniesieniu nie sprowadza, tylko je w skła 
dzie swym w rynku na zimnej drodze w y ra b ia , 
więc nie opłacając na rogatce 6 złr. od hek to litra  
rozolisów etc., pobierałby od szynkarzy tę kwotę 
tytułem dodatku, czyli miałby o 6 złr. na hekto
litrze słodzonych wódek więcej —  jak  obecnie — 
zysku.

W  sprawie uregulowania uprawnień koncesyo- 
nowanych przemysłów zapadła uchwała : 1. A rch i
tektom i budowniczym przyjmować wolno tylko roboty 
murarskie, przyjmowanie i wykonywanie wszelkich 
innych robót należy wyłącznie do poszczególnych sa
moistnych przemysłowców; 2. Na przedsiębiorców 
robót budowniczych przypuszczać należy li ludzi fa
chowych.

O trz y m a liś m y  następujące pism o z prośbą 
o umieszczenie :

Nabyte praktyką doświadczenie przekonało nas, 
że ilekroć razy rozchoazi się o rozdawnictwo w ięk
szych inb mnipjszych robót kolejowych, prawie 
zawsze takowe dostają się ze szkodą naszego spo
łeczeństwa w ręce przybyszów7. Dzieje się to dla 
tego, że liczna armia tutejszo-krajowycli większych 
lub mniejszych przedsiębiorców kolejowych pozba
wioną jest czucia łączności między sobą, względnie 
zjednoczenia.

Ażeby tej wadliwości zapobiedz, postanowiło 
kilku nas przedsiębiorców kolejowych zaproponować 
zawiązanie „ P i e r w s z e g o  g a l i c y j s k i e g o  To 
w a r z y s t w a  p r z e d s i ę b i o r c ó w  k o l e j o w y c h 11 
ze stałą siedzibą we Lwowie, któreby miało zadanie 
podejmowania przedsiębiorstw względnie robót kole
jowych i wykonywania takowych przez swych 
członków.

Wszystkich tych przedsiębiorców kolejowych 
którzy zgadzają się z tą  myślą, upraszamy, ażeby, 
zgłoszenia swe adresować raczyli do Redkcyi „ G ł  o- 
8ii W o l n e g o "  we Lwońie, ulica Gródecka 1. 83.

„ S p o łe c ze ń stw o  g a l i c y j s k i e Pod tym ty tu 
łem okazała się część pierwsza „ S z k i c ó w  k r y 
t y c z n y c h  i p r o g r a m o w y c h "  E rnes ta  P. 
Breitera. zawierająca następujący spis r z e c z y : 1.
Młodzi, 2. Przedmowa. 3V K ilka  słów o pracy na
rodowej w jej dziejowym rozwoju. 4. Nasz Sejm. 5. 
Wydział krajowy. 6. Nas.fc polityka. 7. J  E. N a
miestnik br. Badeni. 8. yJ. E . Marszalek krajowy. 
0. N J ,na  prasa, V- ^

’ ^ufcor zapowiada swej przemowie, f ae w 
drugiej części, która wkrótce się okaże, j będzie 
przechodził po koiei wszystkie warstwy społeczeń
stwa, jakoteż naszą gospodarkę wewnętrzną; w trze 
ciej części mówić będzie b  kwestyi ruskiej i żydo
wskiej, a w czwartej poda program społecznej r e 
formy uarodu. Szczupłe ramy naszego pisma aie po
zwalają nam szerzej rozpisać się o szkicach k ry ty 
cznych i programowych jAutora, imponującego w 
traktowaniu  spraw publicznych rzadką w naszem 
społeczeństwie odwagą cywilną. Ograniczamy się 
przeto jedynie na wzmiance, że praca Autora jest 
gorzką pigułką dla karyerowiczów wszelakiego ro
dzaju, ale też niemniej i szczerą prawdą dla ospa
łego naszego społeczeństwa, ta k  mocno rozmiłowa
nego w słuial8twie.

Uwagi odnoszące się do Sejmu, Wydziału k r a 
jowego, naszęj polityki,  J .  E. Namieśnika i Mar
szałka krajowego, jakoteż do naszej prasy politycz
nej, napisane są z werwą, iście bez oglądania się 
na tylne kota taradajki ciągnionej galicyjskim pa- 
tryotyzinem.

Że  tak Sejm jak  i Wydział krajowy powinien 
szczycić się zaufaniem i poszanowaniem obywatelstwa 
kraju, o tem każdy mający pojęcie o znaczeniu s a 
morządu krajowego jest przekonany, jak  niemniej i 
o tem, że o zanfaniu i poszanowaniu wówczas mo
że być mowa, jeżeli te instytucye opierają swe po
stępowanie na rozsądku i sprawiedliwości, a nie na 
protekcyi i nepotyzmie.

Wnieinilosierny aloli sposób ruzprawił się A u
tor z naszą prasą polityczną, która w tingl-tanglu 
społeczeństwa galicyjskiego odgrywa rolę szanzone- 
tki, starającej się ruchami swego wystąpienia po
budzać widzów do pro8tytucyi.

Autor mówiąc o 'galicyjskim Sejmie, Wydziale 
krajowym i Kole polskiem, nie widzi przyczyny zła 
wyłącznie w wadliwości naszej ordynaeyi wyborczej 
której nasz Sejm zawdzięcza, że nie jes t rzeczywi
stym przedstawicielem i obrońcą praw obywatel
stw a krajowego, ale nierównie i w wiuie naszego 
społeczeństwa.

Ale, jeżeli Sejm nie jest rzeczywistym r e p re 
zentantem kraju, to tembardzie.j nie może nim być 
W ydiał krajowy, będący duszą Sejmu, a w takim 
razie nie można dziwić sięi że jako taki, nie pocie
sza się on innem zaufaniem i poszanowaniem, jakie 
należy się Sejmowi,-1 względnie tegoż większości, 
której nie zbyt pochlebne świadectwo wydała histo- 
rya  jej przeszłości.

Lecz cóż począć w takim razie, gdybyśmy z 
Sejmu za pomocą nowej ordynaeyi wyborczej wyru
gowali urzędników, profesorów i duchownych-? Czyż

posiadamy w kraju tyle niezależnej inteligencyi 
któraby powstałe ztąd  luki zapełnić mi>g}a ? Nie ?

Wobec tej okoliczności, z którą sią osta tecz
nie liczyć nam wypada, nie pozostaje do wyboru 
inna droga, k tóraby nas wyprowadziła z tepo kło
potu, jak postarać się o taką Reprezentacyą kraju, 
któraby przynajmniej w naturalnym stosnnKn lu 
dności, przedstawiała polską i ruską  narodowość.

Najrzetelniejszą ocenę całości powyższego dzieł
ka dokonał sam Autor w swej przedmowie, za k tó 
rym i my powtarzamy: „M a r a c y ę  n i e  w e
w s z y s t k i e m ,  a l e  w z n a c z n e j  c z ę ś c i " .

L is t  o t w a r t y  do P. T. Radnych miasta Lwo
wa, wystosował tutejszy przemysłowiec p. Arnold 
Baraniecki, w którym domaga się wyjaśnienia spo
sobu postępowania z rozdawnictwem dostawy karmy 
dla koni zaprzęgów gminy lwowskiej i jakichś temu 
przedsiębiorstwu towarzyszących kubanów w kwo
cie 600 złr. Ponieważ rozdawnictwo tej •—  według 
listu p.  Baranieckiego — synekury, od radnych mia
sta  zależy, więc sprawa wspumnianych kubanów 
staje się zagadką, wymagającą absolutnie rozwiąza
nia jej dochodzeniem Bady, o co właśnie uprasza 
autor otwartego listu. Z a  czasów prezydenta ś. p. 
W acław a Dąbrowskiego, musiałyby okoliczności sv 
tym liście naprowadzone, spowodować interpelacye 
ze strony radnych

Przegląd pol:tyczriy.
Z przemówień które w sejmie berliń

skim wygłosi! kanclerz Caprivi, przebija 
widoczna trwoga rządu państwa niemiec
kiego przed zatrważającym wzrostem stron
nictwa socyalistycznego. Wzywania kancle
rza, ażeby jak w czasie wielkich wojen, 
stawały wszystkie stronnictwa obok siebie 
w zgodzie w obec wojny z socyalizmem — 
dowodzi, że stronnictwo to w Niemczech jest 
straszną dla rządu potęgą^ której wzrost 
obniża ich znaczenie na zewnątrz, zwłasz
cza, że socyalizm grubo zakradł się tąhn 
w szeregi armii.

Pokazui^sję tedy, że nie dobrze uzbra
jać ludy od stóp do głó^ taiA gdzie pa
nuje w łonie ludów niezadowolenie, albo
wiem łatwo stać się może, że ta sama broń 
użytą zostanie w sposób szkodliwy w sku
tkach dla państwa, którego ideałem stał się 
militaryzm.

W Anglii zaczynają powoli krzywem 
okiem patrzeć,’, ba nawet trwożyć się po
dróżą carewicza do Indyi, a  organ City 
londyńskiej donosząc, że tenże w grudniu 
będzie gościł u cesarzowej indyjskiej, dora
dza mu niejako, ażeby własnemi oczami 
przypatrzył się tamtejszym stosunkom, zba
dał dokładnie potęgę, angielską i przekonał 
się o sprzyjaniu Anglii Górskich szczepów 
nfgańskich, a pewnie przyjdzie do przeko
nania, że* rossyjski atak na Tndyę będzie 
zgubnym dla Ros'śm.

Bardzoto pięknie w ten sposób''impo
nować w szpaltach dziennikarskich, lecz 
czy te uwagi spobożnieją jdossyę i czyli 
takowa te strachy na Lachy uwzględni, 
odpowie na to przyszłość.

W Bułgaryi zżymają się na pras^ serińf 
ską, która w skutek dokonanego naks. Stój anie 
morderstwa, występuje®Drzeciw bułgarskiemu 
metropolicie z Ochridy. Prasa bułgarska 
twierdzi, że w osobie metropolity obrażono 
przez to cały naród bułgarski i Porte, którą 
wzywa do zarządzenia?^ śledztwa w tej 
sprawie.

Cała ta biedna, a naszej Galic.yi wi
docznie duchem, pokre\vi%i Bułgarya. ze 
szkodą sprawy naturalnego rozwoju połu
dniowej słowiańszczyzny, zrywa z namowy 
oblej braterstwo z Serbami, z którymi 
właśnie łączyć sie powinna.



Przełożeństwo Pomocników przemysłowego Stowarzyszenia 
lwowskich szynkarzy

powiadamia, ie  strecaeafe pracy zawodowej przez 
Mdro stowarzyszenia uskutecznia si e od Otej do litej 

godziny przed południem.
M a r c i n  D r u r m n e r ,  przełożona.

H a n d e l  W  i  n
założony w r! 1847

Ludwika Stadtmullera
p o lec a  sw ó j

Hotel i Resta
pod „Trzema Murzynami"

przy  ulicy Krakowskiej pod  l. 9 we Lwowie.

Skład win krajowych i zagranicznych, zaszczytnie odszcze- 
gólniony srebrnym medalem zasługi za stare wina 
na wystawie hygienicznej we Lwowie r. 1888 i listem  
UZliailia » K ó ł e k  r o l n i c z y c h *  z 18. października r.

1889 za stare miody.
A d re s  dla te le g ra m ó w : S ta d tm u lle r -L w ó w  —  T e le fo n  N r. 180.

Skład zdrowego drzewa opałowego 
J ó z e  f  a  Z i u c i e  I  c  z  a-

we Lw ow ie ul. Gródecka 1. 85. 
poleca zdrowe i jędrne

drzewo bukowe, grabowe, brzozowe i dębowe
i nie ma na składzie starego drzewa pozbawionego cieplika. 

Zamówienia przyjmują handle WPp. Adolfa Mańkowskiego, Stanisława
Wojciechowskiego, Alberta Szkowrona i Karola Bavera.

- —

Pomieszkania
różne, większe i mniejsze, od 2 pokoi i kuchni wraz z przyna

leży tościami począwszy, są do wynajęcia w kamienicach pod liczbą 

10, 12 i 14 przy ulicy Ossolińskich.

N a f t ę  u i e x a p a  I uu.
z najlepszej ropy galicyjskiej J .  O. ks. Lubomirskich w Scbodnicy; sprzedaję 
w dziesięciu sklepach opatrzonych moją firmą po cenie możliwie najniższej 

Na prowincję wysyłam zamówioną naftę z opustem znacznego rabatu,

W  a wrzy nie c Maty skie wicz
Młuwny skład nafty we Lwowie przy ulicy Polnej liczba 3 4 

ulica Leona Sapiehy liczba 47. •

T
Śniadania!

Pstfągi, Łososie, Węgorze, Minogi, 
Szczupak w galarecie, Sardynki, Śledzie, 
Kawior astrachański, Pasztet strasburski 
i różne wędliny oraz ciepłe przekąski, Ą  
wyborny Porter angielski i znane z do
broci i właściwej temperatury P i w o

Pilzneńskie
poleca handel delikatesów

S. WOJCIECHOWSKIEGO, Chorązczyzna.

m

S k ł a d  i H a n d e l  W i n
założony w ruku 1847

L u d w ik a  Sta dtmi-.il©**-
we Lw ow ie, p r /y  ulicy K ra k ow sk iej 1. 9

p o 1 e a . a

^Kuracyjne Wina i Cognac
chlubnie uznane pizez najtidolniejszych/lekarzy lwowskich 

ii za^cont jako środek dietycznp - leczniczy
N r .  200. W ii io  g o rzk ie  . 5. . . .] 1 flaszka

„ 43. W ę g ie r s k i e  w y t r a w n e  V . . .i 1 „
24.

„ 134. „ „ b a rd zo  s ta re
„ 240. „ „ m u sz k a to ło w e
„ 1 l 2 .  „ b a rd zo  s ta re  .
„ 235?- W y skok  w ęg ie r sk i  b a rd z o  s ta ry
„ 300. K i l a u e r  czerw ony
„ 210. T o k a j  w y traw n y  . . .
„ 123. „ s t a r y .......................................
„ 34. „ tutPdzo s t a ry  s łodk i  .
T o k a jsk io  w in a  od 3 złr .  aż  do 40 z i r .  w sz j

N r .  185. l ! o . \ b e i t e ] ................................................
„ 43. M a l a g a ...................................................
„ 166 „ b a rd zo  s ta ra
„ 203. P e d ro  Yom enez . . . .
„ 130. Sam os b a rd zo  s ta ry  
„ 160 ( y p ry jsk io  p ra w d z iw e

Caginąą p r a w d z iw j j lY a i ic u z k i  z roku 13'Sl) 
drto  d t to  z roku  1875
dt to  d t to  z roku 1800

'aSi

■owskich y

I
— złr .  70 u t .v I 

1 " '1 n  —  s ’'.30 YW
ha f laszki 1
1 f laszka  2 „ 30
I r  2 „ 20 „
1 n 3 n v
1 r ________1 !) ■-> n n
1 n 2 „ 50 r
1 » 2 „ -  „
1 » 2 „ nO „
1 n 2 , 10 „

stk ie  na leżą  do k u ra c y jn y c h .
1 f laszka 4 złr . —  et.

50

50
•50

Lilienfeld i Spółka
przy ulicy Mejzelsa we Lwowie.

Piwo wy stałe marcowe (Leżak)
u z n a n e  p r z e z  s m a k o s z ó w  za n a j le p s z e  p o le c a j ą  w z g d ę d o m  S z a n .  

P .  T. P u b l i c z n o ś c i  w e  L w o w i e  i n a  p r o w in c j i .

Lilienfeld i Sp.
w e  L w o w ie , p rz y  u licy  S zp ita lnej.

Wydawca i odpowiedzielny redaktor:  Jaii Ś liw iński. Z drukarni W. A. Szyjkowskiego we Lwowie, ulica Kopernika 1. 5.


